„Patron bliski uczniom”

Jak co rano poszłam do szkoły. Wchodząc do budynku usłyszałam przeraźliwie głośny dzwonek, więc przyspieszyłam kroku. Dziś zaczynałam od lekcji języka polskiego. Ranek był szary, bury i ponury. Oczy same mi się zamykały. W klasie zajęłam ostatnią ławkę. Pani zaczęła pisać temat lekcji na tablicy. Jedną ręką podparłam głowę, a drugą przepisywałam do zeszytu starając się nie wyjechać za linię. Nagle powiał wiatr, choć wszystkie okna w klasie był zamknięte. Chyba nawet się błysnęło. 
Przetarłam oczy ze zdumienia, bo znalazłam się na ul. Limanowskiego. Okolica wyglądała jakoś dziwnie. To znaczy inaczej niż zawsze. Brakowało np. sklepów, które znam. Nie jeździły tramwaje. W ogóle nie było samochodów. Zniknęły też bilbordy z reklamami. Stałam po środku, okropnie przerażona. Przecież jeszcze przed chwilą  siedziałam w szkolnej ławce. Powoli zaczęłam iść przed siebie. Co chwilę się zatrzymywałam się i rozglądałam dookoła. Z okna kamienicy, pod którą stałam ktoś zaczął wołać moje imię. Przyglądałam się tej osobie przez moment, bo wydawała mi się znajoma. Przypominała moją koleżankę z ławki szkolnej -Julię! Ale wyglądała jakoś inaczej niż zawsze. Zbiegła na dół. Przywitałyśmy się i przybiłyśmy sobie piątkę. Chwyciła mnie za rękę i poszłyśmy. Znalazłyśmy się przed potężną bramą. Z niechęcią ale dałam się namówić i weszłam za koleżanką do środka budynku. Wybiegłyśmy na ostatnie piętro przeskakując po dwa schody naraz. Okropnie jest to męczące zajęcie. Weszłyśmy do mieszkania. Od drzwi było słychać rozmowy dorosłych. Na progu przywitała nas mama Juli pani Aniela. Powiedziała, że tata Juli – Pan Edward ma ważną naradę i żebyśmy grzeczne były. Julka pociągnęła mnie za rękaw i poszłyśmy do drugiego pokoju, w którym był jej młodszy brat i jeszcze parę innych dzieciaków. Wygłupialiśmy się robiąc do siebie dziwne miny. Po chwili weszła Mama Juli i Czesława (jej młodszego brata), która zaprosiła nas ze sobą. Szliśmy za nią przez dłuższy czas, aż znaleźliśmy się w takim prawie podziemnym pomieszczeniu. Trochę przypominało piwnicę jednak miało maleńkie okna. Dziwnie tu pachniało. Pani Aniela czytała z nami i innymi dziećmi z sąsiedztwa książkę. Zrobiła nam też powtórkę z ortografii. Wszystko odbyło się w tajemnicy – zupełnie nie wiedziałam dlaczego. Zatęskniłam za swoją szkołą, w szczególności hałasem na przerwie. Tu gdzie teraz byłam to cisza w uszach dzwoniła. W końcu wróciliśmy do domu Julki. Po drodze dopytywałam się jej o wszystko co się tu dzieje. Chyba się w czasie przeniosłam. Własnym uszom nie wierzyłam, w to co od niej usłyszałam. Kraków nie był wolnym miastem, był pod zaborem austriackim. Uczyliśmy się o tym na lekcjach historii. Coś tam w głowie zostało mi ze szkoły. Nauczyciel ciekawie nam opowiadał. Nie sądziłam, że nagle znajdę się w środku ich wydarzeń. Przez myśli mi przeszło czy mogłabym zmienić bieg historii. Jestem chyba za mała żeby decydować. A z drugiej strony pan Edward też ledwo skończył 20 lat.
Wróciliśmy do domu państwa Dembowskich. Nadal było głośno. Juli brat Czesio powiedział mi na ucho, że ich tato często ma gości. Przez co rzadko opowiada bajki na dobranoc. Jak wszyscy dorośli sobie poszli udało nam się namówić Pana Edwarda, żeby nam coś opowiedział. On cały czas się zastanawia co trzeba zrobić, żeby pozbyć się z miasta Austriaków. Niesamowite jest to, że ma głowę pełną pomysłów. Aż gotuje się w nim do walki o wyzwolenie. Zauważyłam, że u nich w domu jest pełno porozkładanych kartek i jakiś gazet. Najwięcej było pt. „Przegląd Naukowy” i „Czas”. Gospodarz zobaczył, że zainteresowałam się czasopismami. Pokazał mi te, w których były napisane przez niego artykuły. W sumie to się nie dziwię, że mają taki nieporządek. Niedawno przeprowadzili się tu z Poznania. Po to żeby Tata Juli i Czesia mógł pracować. Znaczy się przygotować z innymi ludźmi do manifestu i odzyskania miasta. Zdziwiło mnie to, że oni w ogóle nie wiedzą co to są telefony komórkowe. Już o laptopach i internecie nawet nie wspominając. Zapomniałam przez chwilę, że przeniosłam się w czasie. Gdyby tylko był dostęp do światłowodu… Pan Edward na pewno by się wciągnął w tą cyber przygodę. A już na pewno mógłby technologię wykorzystywać do pracy spiskowca i pisania wierszy. Tata tej mojej koleżanki jest strasznie fajny. Rozśmieszał nas do łez, jak mówił w różnych językach świata. Tarzałyśmy się ze śmiechu, kiedy opowiadał nam o swoich przygodach jakie przeżył podczas podróżowania po Europie. 

Nagle, ze snu wyrwał mnie dzwonek na przerwę. Był tak samo głośny jak ten na początku zajęć. To było naprawdę niesamowite przeżycie. Przeniosłam się w czasie i poznałam osobiście patrona mojej szkoły oraz jego wesołą rodzinę. Pomimo, że byłam z nimi tylko przez chwilę zdążyłam ich polubić. Rówieśnicy z mojej klasy mi chyba nie uwierzą jak im opowiem co za historia mi się przytrafiła, a może tylko przyśniła. 

